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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W W arszawie rocznie rs. 7 kop. 2 0 , półrocznie r s .3 kop. 60 kwartalnie rs. 1 kop. 8 0 , m iesięcznie kop. 60 . Na ProwillCyi rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5 , kw artalnie, 
rs. 2 kop. 5 0 . We L w ow ie kwartalnie w m iejscu złr. 3 , na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 8 0 . W  Krakowie kwartalnie w miejscu złr. 2 cen. 7 5 , na pro- 

wincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50 . W  Poznaniu kwartalnie w m iejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6.

A.dres: X. IKI. Gregorowicz ■w arszawie, ulica. Chmielna Nr 26  nowy•

W  S P R A W IE  KOBIECEJ,

G Y ’C złudniejszego nad kaprys opinii, nic za- 
^  wodniejszego nad  zap a ł prasy. Jed n o  ja k  

d ru g ie  gorączkuje, elektryzuje ogół, bucha nagle 
słom ianym  płom ieniem , by zgasnąwszy również 
szybko, garść popiołu pozostawić po sobie jedynie. 
A  jednak , i ten słom iany naw et płom ień, lepszym 
je s t  nad  zimne milczenie; iskra  jego bowiem na 
właściwy g ru n t padłszy, budzi tam  z uśpienia siły, 
które raz powołane do życia, s ta ją  się ju ż  później 
ciągłem  źródłem  ruchu i energii.

T ak  się przynajm niej stało , ze spraw ą równou­
praw nienia kobiet. Podniesiona przy odgłosie fan ­
fary, obwieszczona św iatu z tryum fem , jak o  cywi­
lizacyjna zdobycz X I X  wieku, brzm iała ona przed 
dziesięciu la ty  na ustach wszystkich, zapełn ia ła  
łam y w pism ach wszelkich odcieni. M łoda prasa , 
silna zapałem , wywalczyła je j pierwsza u nas p ra ­
wo bytu; pierwsza naw oływ ała o zbudzenie do p r a ­
cy, połowy sił uśpionych w społeczeństwie; o roz­
b ra t z rom antycznem i m rzonkam i, k tóre wobec 
sm utnych warunków rzeczywistości, ironią sta ły  
się tylko.

H asło  postępu podniesione jaw nie, wznieciło 
z jednej strony ca łą  burzę uprzedzeń, zacofania,

przesądów i męzkiego egoizmu, z drugiej, wzbu­
dzając w młodych piersiach pragnienie swobody, 
chęć pracy i niezależności, doprowadziło do walki 
dwóch stronnictw . D zięki tem u starciu  przeko­
nań, spraw a kobieca za ję ła  pierwszy plan wśród 
kwestyi żywo ogół obchodzących i szerokiem echem 
po k ra ju  rozbrzm iała.

K reślono a rtyku ły  i rozprawy, wygłaszano od- 
czyty, pisano księgi całe; entuzyastk i zaś, szumem 
tym  odurzone, biegły głównego szerm ierza sprawy, 
zasłużonym  wieńczyć laurem . B ył to jednak  p ło ­
mień... słom iany.

D ziesięć la t zaledwo upłynęło odtąd, a dziś, 
któż mówi o spraw ie kobiecej?

Czy istnieje organ, na łam ach którego spotyka­
libyśmy rozumnie i konsekw entnie przeprowadzo­
ną  myśl emancypacyi; rubrykę poświęconą idei, 
k tó ra  bądź co bądź, zrównawszy nas z Zachodem , 
kobiecie polskiej, w ytrw ałej i sum iennej, otworzy­
ła  po raz pierwszy pole do pozadomowej pracy, 
a społeczeństwu tak  ubogiemu ekonomicznie, no­
wych sił przysporzyła?

B ynajm niej. P rasa  powemi odw ołana in tere­
sam i, o chwilowem zapom niała bożyszczu; au to r 
„Praw  kobiety” osamotniony, wwiejskiem  zam knął 
się zaciszu; jako zaś jedyny ślad ówczesnej w rza­
wy, pozostała zachow ana w niektórych pismach 
ru b ry k a  pracy kobiecej, inform ująca między rece ­
p tą  na wywabianie plam  a przepisem  sm ażenia 
konfitur, o pojedyńczych zdobyczach i tryum fach 
niewieścich.

Z ap a ł i wrzawa minęły. Płom ień jed n ak  choó 
słom iany, lecz niemniej jasny  i gorący, rzucił iskrę, 
k tó ra  rozdm uchiw ana przez setki piersi młodych, 
żądnych chleba i szerszego widnokręgu, wytworzy­
ła  cały zastęp s ił nowych, pracownic zdrowych 
i uczciwych, k tóre nie chcąc być ciężarem rodzinie, 
w trudnych i tak  postawionej w arunkach, z z a p a ­
łem ręce do pracy w yciągają.

T e  lalki, czekając dawniej na mężów, a w razie 
zawiedzenia nadziei, chowające pieski i kanarki, 
zobaczywszy, iż z powodu przewyżki statystycznej, 
p ią ta  część ich musi się wyrzec ogniska rodzinne­
go, zapragnęły otrząsnąć się z narzuconej roli 
anio ła i stać człowiekiem. P raw da rozświetliła 
wzrok ich nagle, wskazując, iż praca stokroć je s t 
zaszczytniejszą nad  bujanie wśród eterów, lub h a ­
ftowanie na kanwie. I  panna, k tó ra  w edług s ta ­
rego przysłowia „wołu zjad ła , zaczem ptaszka 
w yhaftow ała”, zapragnęła teraz przeciwnie, wołu 
zarobić, a ptaszka spożyć tylko. H and le , szkoły, 
magazyny, fabryki, zaroiły  się pracownicam i" nie- 
m ającem i ogniska domowego.

A liści w ślad za niemi przybyły te, k tóre zbu­
dzone z marzeń przez ciężkie w arunki ekonomicz­
ne, pomimo posiadania rodziny do pracy zarobko­
wej także zmuszone zostały. Tu widzimy wdowę 
bez funduszów, k tóra  dzieciom swem chce zape­
wnić byt i wychowanie, tam  siostrę p racującą na 
utrzym anie osieroconego rodzeństwa, owdzie cór­
kę, chcącą podeprzeć starość rodziców. M ało te ­
go. Oto żona urzędnika; mąż bierze m ałą  pen- 
syą, widoki awansu zm niejszają się, a tu  żyć trze-
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ba; kobieta więc zrozpaczona, załam uje dłonie 
w zw ątpieniu. Lecz nie, niewolno zakładać rąk  
bezczynnie, an i tracić  czasu na sm utne rozm yśla­
nia. Tyle rówieśnic je j pracuje wytrwale, a więc 
i ona rzuci się z energią do czynu, a wznosząc się 
do roli prawdziwej kapłanki domowego ogniska, 
ognisku tem u podupaść nie pozwoli. P ra c ą  w ła­
sną odpędzi od niego zgryzotę, troskę i zgnębienie, 
odpędzi widmo niedoli, k tóre nad ukochanym i je j 
zimne wyciągnęło ju ż  ramię.

P e łn a  chęci najlepszych, pełna w iary i ufności 
we własne siły, poświęceniem podtrzym ane, rzuca 
się gorączkowo do dzieła. "Wszak ty le kobiet p ra ­
cuje ju ż  dzisiaj, więc i ona znajdzie zajęcie.

Ale gdzie?
Rozpoczyna się bliższy przegląd. W  szkole, po­

mimo trudnych  egzaminów rządowych, p rzep e ł­
nienie takie, iż nauczycielki wyższych naw et prze­
dmiotów, pobierają czw artą część zaledwo tego 
wynagrodzenia, jak ie  o trzym ują mężczyźni. W  h an ­
dlu, lepsze m iejsca zajęte są przez panów; co do 
gorszych zaś, na jeden  wakans zgłasza się k ilka­
dziesią t kandydatek . P rzy tem  większe i modne 
sklepy, posługują  się „dla szyku” subiektam i ty l­
ko. D o rzem iosła, potrzeba nauki, długiej p ra k ­
tyki, w arsztatu  i t. d. W ięc co tu  robić? P ra c o ­
wać? A leż i owszem — woła nieszczęśliwa — d a j­
cie mi tylko tę  pracę, dajcie pole do niej!

I  kobieta ta , k tó rą  nawet jedyna w edług konser­
watystów  przystań  niewieścia, jedyny cel życia, bo 
ognisko rodzinne, nie uchroniło od przym usowego 
zarobkow ania, kobieta ta  widzi z rozpaczą, iż p o ­
mimo dziesięcioletniej wrzawy i brzmiących haseł, 
społeczeństwo nic prawie nie zrobiło, dla tej masy 
rąk , bezczynnej dotąd , a  k tó ra  dziś jed n ą  z dźwi­
gni jego stanowić zaczyna. Z abłysnęły  w praw ­
dzie pojedyncze w yjątki; mamy słynne i u ta len to ­
wane au tork i, renom owane lekarki, zdolne nauczy­
cielki; mamy kobiety fabrykantk i i rzemieślniczki; 
ale obok tych odpornych a uzdolnionych i energicz­
nych organizacyi, ileż innych m arnuje i p rze­
pada?

W idząc iż ogół błądzi tu  na ślepo, napróżno 
szuka jąc  dokoła jakichkolw iek wskazówek, poją- 
wszy, że inicyatywa od interesow anych wyjść po­
winna, grono kobiet żywo spraw ą tą  zająć  się po­
stanowiło. W tym celu zaprojektow ano utw orze­
nie pism a zbiorowego, poświęcone zupełnie sp ra­
wom i piórom niewieściem.

Jakko lw iek  d ru g a  część program u, przesadzi­
wszy w gorliwości, chybia zupełnie celu, jedno­
stronność bowiem żadnej kwestyi na dobre wyjść 
nie może, a wykluczenie piór męzkich na śm iesz­
ność tu  zakraw a, niemniej p ro jek t pisma, do k tó ­
rego w osobnym powrócimy artykule, pociągnął 
już  za sobą jeden  objaw nader dodatni.

Oto p. H alin a  Ja s ień sk a  ogłosiła odezwę, w k tó ­
rej pow ołując się na ruch em ancypacyjny, wzma* 
gnjąoy się w całym cywilizowanym świecie, powia­
da  na wstępie:
* „U  nas, gdzie tyle kobiet szuka również pracy, 
nie ma żadnych pomocniczych środków, któreby 
oświeciły nieświadome, wskazały kierunek w za­
kresie właściwym ich rodzajowi i stanow iły u ła ­
twienie. Ażeby wiedzieć, do jak iej zabrać się 
Pracy, ja k  nabyć potrzebnej wiedzy, ja k  spożytko­
wać nabytą, potrzeba przedewszystkiem  poznać 
pole działan ia , to je s t kraj w łasny, a w nim poło­
żenie swe ekonomiczne, jako też ogół otaczających 
warunków. J e s tto  przedew stępna robota, na k tó ­
rej dobrze oprzeć się należy.”

W  tym celu, p. Jasień sk a  postanowiwszy zebrać 
ja k  najobszerniejszy m ateryał informacyjny z ró­

żnych okolic k ra ju , mogący służyć do gruntow ne­
go scharakteryzow ania stanow iska, jak ie  u nas ko­
b ie ta  zajm uje, u łożyła kwestyonaryusz, m ający 
służyć do w yjaśnienia społecznej, m oralnej i eko­
nomicznej roli kobiety polskiej, w rozm aitych sfe­
rach jej działania.

Szereg zapytań , na  k tóre  au to rk a  żąda od pań 
naszych odpowiedzi, dotyczy stanow iska ich w ży­
ciu społecznem , na polu nauki, lite ra tu ry  i sztuki, 
w służbie państwowej i pryw atnej, w dziedzinie 
hygieny, przem ysłu i handlu , w gospodarstw ie do- 
mowem i rolnem , w wychowaniu, dobroczynności 
i t. d. O bjęto tu , ja k  najrozleglejszą sferę dzia­
łalności kobiecej. P . Jasień sk a  zrobiła  wszystko 
co leżało w jej mocy. Jeże li też naw et kwestyona­
ryusz grzeszy niekiedy niejasnością lub złym u k ła ­
dem, niemniej sum iennie wypełniony przez czytel­
niczki, może doniosłe przynieść owoce. N a  mocy 
bowiem otrzym anych tu  na  py tan ia  objaśnień, m a ­
ją  być wygotowane do owego pism a zbiorowego 
specyalne artyku ły , przedstaw iające zarówno eko­
nomiczne położenie kobiety u nas, ja k  obraz d o ­
tychczasowej jej działalności, przyczem ma ono 
wskazać nowem pracownicom  drogę do społecz­
nych obowiązków, odpowiednich osobistem  ich s i­
łom  i uzdolnieniu.

Uczyniono więc pierwszy krok, dążący do u su ­
nięcia chaosu, panującego w dotychczasowych s to ­
sunkach. R eszta  zależy od dobrej woli tych, k tó ­
re zechcą we własnym interesie, przyłożyć cegieł­
kę do ogólnej budowy. Czyż do pracy tej potrze­
bujem y panie nasze zachęcać? Nie; one sam e zro­
zum ieją, że danie jasnych i dokładnych na każde 
zapytanie odpowiedzi, u łatw i redakcyi utworzenie 
porównawczego obrazu pracy kobiecej; że obraz 
ten , stan ie  się dla córek i sióstr ich, dzielną wska­
zówką w wyborze zawodu, k tó ry  z lalek salono­
wych, z „marnego puchu’’ podniesie je  dopiero n a ­
praw dę do godności człowieczej i na  użytecznych 
członków społeczeństw a zamieni.

A  więc dalej, żwawo do dzieła...

PRZESI L I I I  E.

Z  sooetów Wf. Trzcińskiego.

S T R Z E C H A  RODZINNA.

lf(M )zy widzisz w ieś odzianą w poranne purpury, 
I jeziora  spokojne kryształow e tonie,

Co b łęk it cały niebios mieszczą w swojem łonie,
A nocą przeglądają złotych gwiazdek chmury?

Tę topolę, co cicho w ystrzela do góry,
I białym puchem wiosny okryte jab łon ie,
I mchem porosłą strzechę w ogrodów koronie,
Pod stopą w ieńce kwiatów, nad głow ą lazury?

To moje niebios krańce, kw iecisty św iat cały,
To moja stara chata, obszar łąk wspaniały,
Co się tak słońca jasnym  otoczył promieniem,

Bo je  sam ozdobiłem  w miłości kryształy,
O złociłem  mojego dzieciństwa wspomnieniem,
W błękity otuliłem  mej duszy natchnieniem!...

(D a lszy  c ią g .)

obrze się stało , że pani wróciła. W łaśn ie  
mam wyjechać daleko za W arszaw ę, tro ­

chę dla interesów, a więcej d la  zadośćuczynienia 
mej rodzinie, zapraszającej mnie do siebie wraz 
z żoną wprawdzie, co przecież nie obowiązuje pani 
bynajm niej. N ie mogę, nie chcę naw et wymagać 
od niej podobnych poświęceń. Jeże li raczysz 
przyjąć, zostawię w twych rękach rząd  całego go­
spodarstw a. Dzielnym  pomocnikiem będzie rząd ­
ca. W yjeżdżam  na czas nieograniczony. Jestem  
pewny, że pani uprzyjem ni sobie czas w edług mo­
żności. N iech każdy u rządza sobie życie, odpo­
wiednio do warunków, w jak ich  los go postawił. 
Postępu jm y więc oboje tak , ja k  nam  będzie najd o ­
godniej.

Sokoł um ilkł, a mnie krew uderzyła do głowy. 
M oja miłość w łasna srodze była obrażoną. W ięc 
on ucieka ode mnie? N iech sobie jedzie, wszyst­
ko mi jedno ostatecznie. M uszę jednak  przeko­
nać się, czy wpływ mój nic a  nic na niego nie po­
działa już. Szczęściem, że nie zabrakło  pomy­
słu.

— K iedyż mianowicie ów wyjazd n a s tą p i— za­
pytałam  siląc się na ton spokojno-zimny, chociaż 
gniew zaczynał burzyć we mnie dotychczasową r ó ­
wnowagę.

—  Chociażby ju tro  rano —  odpowiedział Sokoł 
na  pytanie — chciałbym  ja k  najprędzej ujrzeć ro­
dzinę.

—  Jab y m  zaś chciała jechać ju tro  z wizytą do 
państw a W . Czy zatem  możesz mi pan tow arzy­
szyć.

—  N ie przeczuwałem , że pani chce dobrowol­
nie odwlec mój wyjazd... co naw et przyczyni się 
prawdopodobnie do pokrzyżowania planów...

—  A  to jak im  sposobem? — zagadnęłam .
— Donosiłem memu b ra tu , aby dnia tego i tego 

oczekiwał na mnie na stacyi...
Jak to ?  — przerw ałam  z udanym  chłodem — 

więc gdybym dziś była nie przyjechała, pan  u d a ł­
byś się w podróż?

— T ak  — oświadczył Sokoł z niezachwianą po ­
wagą. — P rzed tem  jednak  doniósłbym pani o tern 
listownie, abyś przecież w iedziała, gdzie się mąż 
obraca.

N a  zakończenie rozśm iał się wesoło. A  cóż za 
im pertynent! W yjeżdżać bez pożegnania ze mną, 
bez żalu. K im  że są ci mężczyźni? Oburzenie 
zam ykało mi usta.

— Tymczasem pani — ciągnął dalej najłago­
dniejszym  głosem mąż —  zmusza mnie do zmiany 
term inu...

— Czy to panu spraw ia wielką boleść? Jeśli 
tak , to gotowam...

— A leż nie wymagam bynajm niej ustępstw a ze 
strony pani. Chociaż państwo W . m ieszkają d a ­
leko i trzeba do nich koleją jechać, chociaż droga 
tam ta  od stacyi do dworu upam iętn iła  się w um y­
słach okolicznych mieszkańców, którym  zdarzało
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się spotykać na niej z rabusiam i, ja k  o tem niesie 
fam a, ale niewiadomo, o ile to je s t zgodne z praw ­
dą, mimo tego wszystkiego, galan terya nakazu­
je  być na usługi dam , a więc, jedźm y ju tro .

Słyszane to rzeczy. On sobie żartow ał z m iną 
najobojętniejszą. To nie do zniesienia. Mnie za- 
leżało nie na  wizycie, lecz na sposobie jak im  
przyjm ie moje żądanie. I  oto zgadza się na  nią 
z lekceważeniem nieznośnem . Ż ałow ałam  prawie 
w tej chwili mej poprzedniej chęci wypróbowania 
wpływu nad Sokołem, bo czyż s taran ie  opłaciło 
się rezu lta tem  spodziewanym.

— R acz mi pani zawczasu oznajmić, czy nie 
masz jeszcze jak ich  życzeń? Niechbym  o tem wie­
dzia ł dziś zaraz. P rzyznaję  się szczerze, ani go­
dziny dłużej po owej wizycie, nie będę rad  zwle­
kać.

—  Proszę być spokojnym  o to — zaw ołałam  
gw ałtow niej niżby należało i w net um ilkłam  n ie­
zadowolona ze swej szorstkości.

— Z daje  mi się jednak , jakoby galan terya  mo­
ja  nie była chętnie przy jęta przez p an ią  — podjął 
nanowo Sokoł pa trząc  na  mnie z ca łą  swobodą nie- 
zakochanego mężczyzny.

— Ofiarowałem swe usługi tak  ja k  umiem, a s ą -  
dzę, że uczucie towarzyszące podobnym aktom , 
uczucie szczere lub fałszywe, serdeczne czy n iena­
wistne, gorące lub zimne, je s t dla pani kwestyą 
najzupełniej obojętną.

Mówił ciągle w tonie żartobliw ym , co mnie w ła ­
śnie najwięcej irytowało. Z ła  ju ż  byłam  sam a na 
siebie za to, że kwestya, ja k ą  jem u podobało się 
nazwać obojętną, spraw iała mi wzruszenie. Co za 
fatalne usposobienie!

— D obra noc panu — wyrzekłam  szybko, opu­
szczając pokój jeszcze szybciej.

—  D obra noc — odpowiedział Sokoł.
N ie dodał naw et wyrazu pani, m yślałam  rozbie­

ra jąc  się w moim pokoju. Co on sobie myśli? J a k  
on mnie trak tu je .

W  domu państw a W . było bardzo wesoło. Trzy 
dorosłe, ładne córki, rodzice gościnni, zamożność, 
ściągały często okoliczną młodzież, k tó ra  urządza­
ła  tańce, majówki, wycieczki ect.

Dom ten należał do tych domów miłych, cie­
płych, staroszlacheckich, k tóre dziś widuje się co­
raz  rzadziej, a o których czytając w powieściach, 
uczuwa się żal... C nota i szczerość stanowiły tam  
najw iększą ozdobę. Pod nizką, słom ianą strzechę 
dworku wchodziło się z ta k ą  wesołą myślą, z tak ą  
przyjem ną pewnością, że się będzie dobrze w idzia­
nym i bez obłudy przyjętym .

P rzy  obiedzie gw arno było. Panow ie toczyli 
między sobą rozprawę o stosunkach do ludu, o tem 
czy każdy właściciel wsi powinien być dla swych 
poddanych tak  dobry, wyrozumiały, troskliwy ja k  
ojciec, czy też bezwzględnie obojętny, zimny, d u ­
m ny pan, nieocierający się nigdy bliżej o szorstką 
powłokę tego żywiołu.

— Jestem  zdania tego — mówił jeden  z m łod­
szej generacyi — że z chłopem najlepiej postępo­
wać surowo, o ile tylko pozwala na  to prawo, nie 
pobłażać nigdy, nie przebaczać najm niejszego 
przestępstw a i trzym ać się zawsze na takiem  s ta ­
nowisku, aby chłop czuł swą nizkość. W  ogóle 
trak tow ać go w te n  sposób, ja k  się tra k tu je  n arzę­
dzia niezbędne nam  do te j, lub owej czynności, 
ale po za tem  zresztą już nic.

— To też w tej wsi, k tó rą  objąłeś po swym o j­
cu, mój W ład k u  — odparł ktoś z zebranych — 
ludzie zdejm ują przed tobą czapki o ćwierć wior­
sty, ale czy myślisz, że oni cię kochają? P o stęp u ­
ją c  z nimi, ja k  z isto tam i, niegodnem i twego przy­

jaznego słowa, łagodnego spojrzenia, wzbudzasz 
bojaźń zam iast przyw iązania, o k tóre  przecież tak  
łatw o u naszego poczciwego ludu. Toż wiemy, 
że ro lnika, który skończył orać zagon, staw iasz 
w myśli na  równi mniej więcej z wolem, p racu ją ­
cym także i gdyby ten rolnik b łagał cię o jak ąk o l­
wiek łaskę, ustępstw o, tobyś mu hardo  odpowie­
dział: dałem  ci tyle, ile się należało. Więcej nie 
wolno ci wymagać. Pom yśl jed n ak  W ład k u , czy 
byłoby miło, gdyby np. dwór twój się zapalił, a  oni 
nie przyszli ratow ać, gdybyś się wreszcie znalazł, 
bo wszystko możebne, w jak iem ś położeniu wyma- 
gającem  pomocy, a oni, ci, których pot wzbogaca 
nas, nie udzielili owej pomocy pam iętni na lodo- 
watość i pogardę tw oją.

— Stanowczo jestem  za tem  — zab ra ł głos je ­
den ze starszych obywateli — że ludu nie powinno 
się do siebie nigdy i niczem zrażać. T ak  miłość 
ja k  nienawiść rodzi się szybko w jego sercu, z a d ra ­
śnięty raz, pam ięta d ługo, ale pociągnięty jednym , 
przyjacielskim  zwrotem, czuje się związanym na 
zawsze. D bajm y, stara jm y  się o zdobycie miłości 
ludu, bo tym  właśnie sposobem, zaprow adzim y go 
gdzie tylko zechcemy, pozyskamy d la siebie w zu­
pełności. Tym czasem  chłop zrażony może się 
zwrócić w inną stronę i zam iast korzyści przynie­
sie nam  szkodę.

— Ciekaw jestem  — odezwał się gospodarz do­
mu — co nam  powie w tej m ateryi pan  J a n  So­
kolski z Jed lin a .

— Ah! — zawyrokował drwiąco ten, którego 
nazywano W ładkiem . — Ja s io  bawi się w sielan­
ki. Z ag ląd a  do chat, rozm awia z gospodyniami, 
pociesza sm utnych, cieszy się ze szczęśliwemi. Z a  
to, jak  idzie przez swoje dobra, wszystkie dziecia­
ki w ydzierają się do ucałow ania mu rąk , wszystkie 
głowy, jak b y  jedna głowa pochylają się, ale z uś­
miechem, któryby podług mnie, przystaw ał więcej 
do tw arzy przyjaciela nie zaś parobka. A! czy 
jabym  chciał bawić się w te przesadne idylle.

— N ie rozumiem wcale — przemówił spokojnie 
Sokoł — dlaczego odpychać lud od siebie, dlacze­
go gardzić nim? K to  je s t jego panem , niech bę­
dzie zarazem  i miłosiernym , roztropnym  opieku­
nem. N iechby który z nas, mających wszystko na 
zaw ołanie, przeniósł się do chaty, gdzie zim ą za­
mróz w ystępuje na ściany, a zam iast posadzki jest 
zim na, w ilgotna ziemia. Żyjmy jak iś  czas w tej 
lepiance pozbawionej ciepła, cieszącej się światłem 
o tyle, o ile może go przepuścić m ałe zielonawe 
okienko: dodajm y do tego nędzną straw ę, ciężkość 
pracy, a przekonam y się, czy chłop nie zasługuje 
na serdeczniejsze uznanie. I le  w tych lichych, 
odrapanych budynkach znajduje  się poczciwości, 
ile pereł bystrego, otw artego um ysłu możnaby 
znaleźć, um ysłu, który przecież często d la  braku  
właściwego rozwoju, skazany je s t  na zm arnow a­
nie. T rzeba  się zżyć z tętnem  ludowera, aby  módz 
ocenić jego doniosłość, jego powab i żelazną czę­
sto wytrwałość. I  tam  ja k  wszędzie le ją  się łzy, 
łam ią się serca, w strząsają  dusze, a  chociaż to 
wszystko objawia się inaczej może niż w naszej 
sferze, niemniej przeto istnieje. Czy je s t więc j a ­
kikolwiek wzgląd, nakazujący nam  postawić n ie­
przebytą zaporę między ludem  a  nami? Czy nie 
rozkosznie, ciepłem  swych piersi ogrzewać tych, 
którzy są spragnieni tego zetknięcia, którzy w b ra­
tnim  uścisku szliby do jednych celów?

W szyscy goście słuchali Sokoła słów, wypowie­
dzianych tonem  poważnym, naturalnym , mile wpa­
dającym  do ucha. W szystkie kobiety utkw iły 
w niego oczy i j a  mimowoli jakoś w patrzyłam  się. 
Zaledwie jednak  na sekundę spotkały  się nasze

źrenice, ja  spuściłam  swoje, on uśm iechał się do 
dam , oblegających go teraz rozmową i nie spoj­
rza ł już w m oją stronę.

(D alszy ciąg nastąpi.)

T E A T R .

Ludwika Niemojowskiego.

W ystęp panny Ireny Trapszanki w komedyi M ichała 
Bałuckiego p. t. Nowy dziennik.

e wszystkich rodzajów na jak ie  sk ład a ją  się 
charak tery  sceniczne, role naiwne zdają  się 

pozornie nie przedstaw iać zbyt wielkich wymagań, 
a jednakbezw arunkow osąnajtrudniejszem i. W ięk ­
sza część m łodych adeptek  sztuki sądzi, że aby zo­
stać naiwną, dosyć je s t przy ujm ujących rysach 
twarzy, posiadać zgrabną figurkę, cokolwiek wdzię­
ku, trochę natu ra lnej prostoty, a  reszta  sam a się 
ju ż  przy dobrej woli znajdzie, i dlatego to  kandy­
da tek  do tego rodzaju  ról nigdy nie zbraknie. 
W śród  licznego zastępu takowych, nader rzadko 
spotkać można prawdziwe talenty; jeżeli zaś po­
stronne stosunki lub też protekcya wprowadzi je -  
dnę z ubiegających się na scenę, to wtedy publicz­
ność m a przed oczami śliczną osóbkę o nadobnych 
kształtach , powłoczystem spojrzeniu, wabnym u ś ­
miechu, k tóra  popraw ną dykcyę zastępuje szcze­
biotem, dziecięcą prosto tę wystawą białych ząb­
ków, a swobodę ruchów podrygiwaniem . M łodzież 
jako  m ateryał łatw o zapalny sypie sute oklaski 
uroczemu zjawisku, galerya w tóruje, a ogół idzie 
za nadanym  impulsem i tym  sposobem zdobywa 
odrazu znakom itość, której jedyną zaletą niezm ier­
na pewność siebie, jak ie  tak ie  obycie się ze sceną, 
a  przedewszystkiem  uroda. N a  szczęście nie z a ­
wsze ta k  bywa: czasam i pozyskujemy dla sceny 
prawdziwe talenty , ale te  znowu zrósłszy się z de • 
skam i teatralnem i, nie chcą ustąpić naw et i wtedy, 
gdy nieubłagany czas położy veto na dalszą ich 
działalność.

K om edya francuzka m iała w arcydziełach R as- 
syna i K ornela  siedm dziesięcioletnią pannę M ars, 
czyliżby jed n ak  ta  genialna przedstaw icielka F e - 
dry, zdo łała wytrwać na zdobytem tylom a zasłu ­
gam i stanowisku, gdyby rodzajem  jej ta len tu  było 
tylko odtw arzanie charakterów  piętnasto letn ich  
dzieweczek?

W szystko co powyżej powiedziałem ma na celu 
dowieść, że kiedy wśród licznego grona adeptek  
M elpomeny wyłoni się szczęśliwym trafem  a rty s t­
ka obdarzona nie tylko rzeczywistym talentem  lecz 
i nader rzadkim  w młodym wieku darem  intuicyi, 
należy koniecznie nie tamować rozwoju je j n a tu ­
ralnych zasobów przez dawanie ról drobnych, pod­
rzędnych, częstokroć zupełnie nieodpowiednich, 
ale udzielić możność rozwinięcia na szerszem polu 
darów jak ie  posiada.

M amy tu na myśli pannę Iren ę  T rapszankę.
D otychczas oprócz H eli w „Nowym dzienniku”, 

przedstaw iała  ona tylko drobne i drugorzędne rol­
ki, a przecież św ietną g rą  swoją w jednoaktów ce
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p. t. „Pożar w klasztorze” , d a ła  poniekąd m iarę 
swych zdolności.

T reść  utw oru ulubionego naszego d ram aturga 
skreśliliśm y w swoim czasie w Tygodniku Mód 
(N . 18), nie mamy więc zam iaru je j powtarzać, 
ażeby jednak  dokładniej ocenić sposób gry p. I r e ­
ny Trapszanki, stawimy przed oczy czytelnika parę 
wypisanych z rękcpism u wyjątków.

Oto np. scena I-sza.

M A N IA .
H elu , ty znowu przy oknie!

H E L A .
Ab! m oja droga, pozwól mi nacieszyć się! Tu 

ta k  ładnie, tak i ruch, takie życie, źe napatrzyć się 
nie mogę. To nie tak  ja k  u nas na wsi, gdzie choć­
byś oczy w ypatrzyła nie zobaczysz nic, chyba s ta ­
r ą  M agdę z konewkami, albo A zorka ziewającego 
na gazonie. A  tu  co chwila coś nowego: panie ta ­
kie postrojone, jakby  je  kto z źurnalu  powycinał; 
powozy, tram w aje, wojsko, a co ładnych chłopców! 
A  żebyś w iedziała ja k  zerkają  w nasze okno, ja k  
cię kocham!

M A N IA .
H elu  pfe! jakże można mówić takie rzeczy!

H E L A .
Dlaczego? A lboż to grzech patrzyć na ładnych 

chłopców?
M A N IA .

T o nie wypada.
H E L A .

D obrze mówić tobie, niew ypada, skoro już masz 
swojego.

M A N IA .
Co? ja? co ty pleciesz?

H E L A .
O już  ja  wiem dobrze co mówię. A lbo to nie- 

w idzia łam  ja k  A daś Buraczyński całow ał cię po 
rękach.

M A N IA .
M nie? gdzie, kiedy?

H E L A .
A  w tedy jak to  m iał jechać na politechnikę do 

W ied n ia . A  widzisz, zaczerw ieniłaś się.

M A N IA .
N o, to  było na  pożegnanie. Z nam y się przecież 

od dzieci, bawiliśmy się razem , to  cóż dziwnego, 
że tam  raz w rękę pocałował.

H E L A .
H m , raz! A  w altan ie  na  im ieniny ta ty , przecież 

wtedy nigdzie nie wyjeżdżał. A  w lesie na orze­
chach? A  w powozie jakeśm y w racały wieczorem 
z odpustu, a  przy lekcyach rysunku?

M A N IA  (zatykając jej usta).
H elu , na miłość Bozką!

H E L A .
A  widzisz! J a  byłam  wtedy jeszcze dziecia­

kiem  na którego nie zwracaliście wcale uwagi: ale 
ja  to  wszystko dobrze w idziałam  i pam iętam .

M A N IA .
M oja droga, jeżeli mnie choć trochę kochasz, nie 

mów tego nikom u, bo ja  bym się spaliła  ze wstydu.

H E L A .
N ie  bój się, ani pisnę. Tylko mi się przyznaj 

szczerze (bierze ją  za ręce.) W ięc n a p ra w d ę  się 
kochacie?

M A N IA .
Ozy ja  wiem?

H E L A .
No, to któż będzie wiedział? Oświadczył ci 

się, co?
M A N IA .

T ak... niby, niewyraźnie. P rzed  wyjazdem za 
granicę mówił, że mu będzie bardzo źle i sm utno 
beze-mnie, prosił żeby pam iętać o nim.

H E L A .
No, to  form alne oświadczyny. A  czegóż ty 

chcesz więcej?
M A N IA .

Od tego czasu jednak  m inęły ju ż  dwa la ta  i nie 
da ł znaku życia o sobie, nie napisał ani słóweczka.

H E L A .
Czeka zapewne aż ukończy nauki i dostanie po­

sadę. T ak  być powinno. N aprzód trzeba mieć 
gniazdko a potem dopiero sta rać  się o ptaszka. 
Zobaczysz, że on się tu  lada chwila zjawi i oświad­
czy się ojcu.

M A N IA .
A  ojciec niepozwoli i będzie po wszystkiem.

H E L A .
Ciekawam dlaczego miałby niepozwolić?

M A N IA .
A  niepam iętasz to, co się ojciec n ag ad a ł kiedy 

F ra n ia  L ipkow ska poszła za syna ekonoma? Nie 
m ógł darować panu Lipkowskiem u, że pozwolił na 
to  m ałżeństwo choć to przecież był syn ekonoma 
a ojciec A dam a je s t tylko prostym  karbowym.

H E L A .
T o nic. Będziesz do tąd  m dlała, p łakała , despe- 

row ała, aż ojciec zm ięknie i pozwoli. T aka miłość 
z przeszkodam i to jeszcze więcej smakować musi. 
Oh! cobym ja  d a ła  za to  żebym się tak  m ogła za­
kochać! (Słychać muzykę wojskową za sceną.) M uzy­
ka! (Biegnie do okna.) Co tu  wojska, ja k  równo m a­
szerują: raz, dwa, raz, dwa! W iesz, to ta  polka 
z G asparona cośmy ją  dostały  w przeszłym  roku. 
(Śpiewa i tańczy.) „W  gęstym  lesie po nad drogą, 
tam  gdzie krzyże sto ją  dwa, szedł syn pański w ol­
n ą  nogą, a za synem szedłem ja , i aby ten czas 
skrócić zacząłem  sobie nucić: tra  la  la  la la!...

M A N IA .
W aryatko , co ty  robisz!

H E L A .
N o cóż? tańczę! A h , to  rozkosz tańczyć przy 

tak iej muzyce.

(Tańczy znowu i śpiewa.)

M A N IA .
H elu , bój się Boga, jak iś  pan patrzy  z przeciw­

ka  i śmieje się z ciebie!

H E L A  (biegnie do okna).
Gdzie? gdzie?

M A N IA .
Idźże od okna, albo spuść ro letę przynajm niej.

H E L A  (patrząc).
W iesz ty  kto to  taki?

M A N IA .
N ie wiem i nie chcę wiedzieć; tylko proszę cię 

odejdź od okna. Ja k ż e  można tak  wobec obcego 
człowieka...

H E L A .
Przecież to  je s t  nasz dobry znajomy, niepozna- 

jesz? To Stefek.

M A N IA .
Co za Stefek?

H E L A .
Syn pana Czeczugi.

M A N IA  (patrząc).
Ależ zdaje ci się.

H E L A .
J a k  cię kocham.

M A N IA .
Stefan przecież nie m iał wąsów.

H E L A .
T ak, kiedyśmy się z nim bawiły w kotka i mysz­

kę. A le  przez tyle la t m iały przecież czas uróść. 
P a trz  ja k  mu ładaie  z temi wąsami... k łan ia  się 
nam . (Kiwa głową oddając ukłon).

M A N IA .
Przyznam  się, że to  wcale dziwny sposób witać 

kogo tak  z daleka, na migi.

H E L A .
To prawda. D laczego nie przyjdzie tu  do nas 

przyw itać się ja k  należy? (Kłania się.)

M A N IA  (odciągając ją).
H elu , bój się Boga, co ty robisz?

H E L A .
N o cóż?

M A N IA .
Ja k ż e  można się k łaniać m łodem u człowiekowi!

H E L A .
Przecież wolę ja k  starem u.

M A N IA .
A leż to nie przyzwoicie. N ie, ja k  ta tu ń c ia  ko­

cham on nam  całusy posyła!

H E L A  (ucieszona).
Całusy... a  prawda!

M A N IA .
To przez twoje roztrzepanie tak  się ośmielił 

a naw et rozzuchwalił.

H E L A .
E ,  to nie dlatego. Tylko widzisz on ma prawo 

do tego.
M A N IA .

Do czego?
H E L A .

N o, do wszystkiego. Bo... jakżeby  ci to powie­
dzieć, widzisz, my jesteśm y ze sobą jakby  po 
ślubie.

M A N IA .
Coooo?

H E L A .

To je s t niby form alnego ślubu jeszcze nie było, 
a le zresztą wszystko odbyło się ja k  potrzeba.

M A N IA .
Co się odbyło?

H E L A .
No, uczta weselna, tańce, oczepiny, kolacya, 

wszystko.
M A N IA .

G dzie? kiedy?
H E L A .

N a  wsi u jego ciotki, gdzieśmy pojechali z ta tk ą  
na imieniny. Ogrodnik daw ał nam  ślub w oran- 
żeryi; zw iązał nas ręcznikiem, bo organista  nie 
chciał pożyczyć stu ły  z kościoła i j a  ślubowałam  
m u wtedy miłość, wiarę i posłuszeństwo m ałżeń­
skie.

M A N IA .
Z abaw a dziecinna, także mi mów!
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H E L A .
Przepraszam  cię, ale taki ślub to już  ma swoje 

znaczenie, tak , tak.

M A N IA .
Dziecko z ciebie.

H E L A .

J a k  cię kocham! Je d n a  moja koleżanka z k la ­
sztoru , co m a wuja kanonikiem , mówiła mi, że we­
d łu g  konkordatu tak ie  m ałżeństwo ju ż  obowiązuje 
i że ja  bez dyspensy nie mogłabym już  wyjść za 
innego. On to  wie, bo ich pewno tego w szkołach 
uczą i dlatego trak tu je  mnie ta k  poufale. A le  nic 
z tego, mój panie! Jeże li nie będziesz tak im  ja k  
ja  sobie wyobrażam starającego się kawalera: m i­
łym , ugrzecznionym, nadskakującym , to  żeby tam  
i sto konkordatów, powiem nie i kw ita z przyjaźni. 
T ak , tak  mój panie! (Po chwili.) Tylko dlaczego on 
zam iast przyjść do nas i przyw itać się ja k  należy, 
tak ie  niedorzeczne miny stroi z daleka? O! myśli, 
że mu z tem ładnie. (W zru sza  ramionami.) Boże! (Po 
chw il i  tup iąc  nóżką.) A  przyjdź już, przyjdź raz
przecie

M A N IA  (odsuwa ją  od okna). 

H elu , H elu , tego już  zanadto!

(Dokończenie nastąpi.)

WOLA,

JEEZEGO OHNE-FA.

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

dziecię twoje? — rzekła  H elena. —  N ie 
myślisz co się z niem  stanie? J a  przy­

zwyczaiłam  się już  do ofiary i nie ma poświęcenia 
jak iegobym  nie poniosła dla ciebie, nie om niew ięc 
chodzi. Gdy byłam  ubogą pracownicą m ieszkają­
cą w skrom nej'izdebce i za rab ia jącą  ig łą  na  swe 
utrzym anie, babka tw oja podała mi rękę, zabrała  
mnie do swego domu i obchodziła się ze m ną ja k  
z córką. N ie  zapomuę tego nigdy i bezgranicz- 
nem  poświęceniem spłacę jej i tobie zaciągnięty 
d ług  wdzięczności. Ściśle rzecz biorąc, możesz 
m nie porzucić, mniemasz zapewne, że uczyniłeś 
d la  mnie dosyć nadając mi swoje nazwisko, m a ją ­
tek  i cały rok wymarzonego szczęścia. A le raz j e ­
szcze pow tarzam , nie myślisz o dziecku. Mówisz, 
że odjedziesz, że znikniesz nam  z oczu zupełnie, 
w tak i więc sposób chcesz spłacić d ług ojcowskie­
go uczucia? Pom yśl, że kiedyś musisz być przy­
kładem  dla  syna, a człowiek nie odrazu przygoto- 
wywa się do tak  wzniosłego zadania lecz zawczasu 
grom adzić musi potrzebne do tego skarby. O pieka 
m atk i w przyszłości nie wystarczy synowi, ojciec 
powinien go kształcić i kierować ja k  tylko podro­
śnie... P rzebacz mi Ludw iku, że w ten  sposób do 
ciebie przem awiam , kocham  cię nad  życie i uczy­
niłabym  wszystko, aby cię widzieć lepszym, b ra ­

ku je  ci tylko trochę siły woli, gdyż w gruncie d u ­
szy jesteś dobrym  i szlachetnm . Przebacz mi, że 
będziesz usiłow ał opierać się złym wpływom i po­
wrócisz do nas, którzy cię tak  szczerze kochamy... 
Bylibyśmy tak  szczęśliwi!.,. O! Ludw iku pomyśl, 
że spełnienie obowiązku to rzecz tak  łatw a, p rosta  
a  tak  błoga!...

Ludw ik słuchał je j w milczeniu i pow tarzał so­
bie w duchu, że w istocie to rzecz łatw a, prosta 
i błoga, że idąc za rad ą  żony nie będzie zmuszony 
kłam ać, ukryw ać się i żyć ciągle wśród udręczeń 
i wyrzutów sum ienia. Przypom niały  mu się szczę­
śliwe dni spędzone z żoną w Boissise i zdaw ało mu 
się że oddycha znowu czystą, pogodną atm osferą 
bezpowrotnie minionej przeszłości. W szak  od n ie­
go tylko zależało rozpocząć na nowo to pełne uro­
ku  życie, w którem  um ysł jego i serce w harm onij­
ne zlewały się tę tna. M ógł pojechać z H eleną do 
W łoch lub H iszpanii i tam  w krain ie  słońca, zda­
ła od in tryg  i pokus w ynagrodzić szlachetnej ko­
biecie wszystkie przebyte cierpienia. J u ż ,  ju ż  
otw ierał usta, aby zawołać do Heleny:

—  Jedźm y ztąd  oboje, najdroższa, jedźm y tam  
gdzie nie dosięgną nas te sm utki i boleści jak ich  
zawiele doznaliśmy już  w życiu!

Lecz b łękitne oczy pięknej A ngielki, jej różan- 
ne u sta  i złote włosy mignęły nagle przed oczami 
jego  wyobraźni i za ta rły  w umyśle słabegoczłowie- 
ka  wszystkie zbawienne i pogodne natchnienia. 
D um a zbudziła się w jego sercu i szepnęła mu 
podstępnie: co ludzie pomyślą o tobie? Będziesz 
w yglądał ja k  m ały chłopczyk, który sta je  się po­
słuszny skoro go w yłają. Je d n a  nagana żony 
zm ieniła cię w pokutującego i pokornego grzeszni­
ka. J a k to  przecież ty  chyba jesteś panem  domu, 
tylko głupiec daje się powodować wzniosłemi fra ­
zesami o Wysokiem posłannictw ie rodziny! Czy 
ludzie tacy ja k  ty  powinni znać inne prawo nad  
własne kaprysy? M oralne więzy nie są  dość silne, 
aby ich powstrzymać od zadowolnienia nam iętno­
ści. Czyżbyś chciał naśladować większość społe­
cznych męczenników, którzy s ta ją  się niewolnikami 
dziecinnych przesądów? N ie, ty  zaliczasz się do 
isto t wyjątkowych, um iejących się wyzwolić z pod 
towarzyskiego przym usu.

Przew rotne te  sofizm ata wywołały w jednej 
chwili zupełny przew rót w umyśle Ludw ika. N a ­
zw ał się naiwnym głupcem , który o m ało co nie 
u stąp ił nierozsądnym , pospolitym względom. S za­
tan  ukryty  na dnie jego duszy, zupełne odniósł 
zwycięztwo. O ile przedtem  Ludw ik czuł się wzru­
szony i z zapałem  m yślał o zwróceniu się na p ra ­
wą drogę, o tyle teraz  okazał się chłodnym i obo­
jętnym . W szelki ślad żalu z a ta rł się w jego um y­
śle a w sercu zbudziło się tylko gwałtowne żądanie 
zadowolnienia m iotającego nim kaprysu.

N ie śm iał jednakże otwarcie wypowiedzieć to 
H elenie, u ją ł tylko je j rękę i raz jeszcze do ust 
przycisnął. M łoda kobieta bacznie śledziła w ra­
żenia m alujące się kolejno na w yrazistej twarzy 
m ęża i zrozum iała co znaczy jego chłodna obojęt­
ność. Z  roztargnieniem  też w ysłuchała miodowych 
słówek Ludw ika, którem i tenże obsypał j ą  przed 
odejściem , skoro jed n ak  została  sama, rozp łakała  
się gorzkiemi łzam i nad  bezużytecznością swojego 
usiłow ania.

Od tej chwili zw ątpiła  czy łagodnością i nieo- 
graniczonem  przywiązaniem zdoła pociągnąć ku 
sobie niewdzięcznika, k tóry  ją  zdradzał, nie d a ła  
jed n ak  jeszcze za wygranę i w niczem  nie zm ieni­
ła  raz  powziętego p lanu  postępowania. N igdy 
chyba nie okazywała się czulszą i powabniejszą, 
ja k  przez te  krzyżowe dni próby. W yzw ała prze­

znaczenie i postanowiła walczyć aż do ostatniego 
tchnienia, roztaczając skarby um ysłu i serca, aby 
podobać się mężowi, pociągnąć go i przykuć do 
siebie. U czyniła się naw et niewinnie zalotną 
i d rża ła  z radości widząc, że mąż podziwia jej 
piękność. C hciała pobyt w domu uczynić mu tak  
miłym, żeby nie m iał żadnego powodu do wyrywa­
nia się z niego.

N ie narzucała  mu się jed n ak  nigdy, gdyż k ró t­
kotrw ałe zwycięztwo nie opłaciłoby goryczy pó­
źniejszego zaniedbania. Myśl że mąż dzieli uczu­
cie między n ią  i inną kobietę, była dla niej nie­
znośną m ęczarnią, chciała  posiadać jego  serce 
w zupełności albo wyrzec się go całkiem . P om i­
mo wewnętrznych walk i ciężkiego zm artw ieuia, 
H elena  tak  doskonale panow ała nad sobą, ż em k t, 
naw et babcia żyjąca z nim i pod jednym  dachem, 
nie dom yślała się rozterki panującej pomiędzy 
młodem małżeństwem.

Po wyżej opisanej scenie jak a  m iała miejsce 
między n ią  i mężem, H elena nie w spom niała ani 
razu  o wieczorze u pani O lifaunt. M iała nadzie­
ję, że w ostatn iej chwili Ludw ik zawstydzi się 
swych sam olubnych żądań  i powie je j: zostańmy! 
A le jeśliby mąż nie zdobył się na ten bohaterski 
czyn odwagi, H elena  m iała  niezłomne postanowie­
nie towarzyszyć mu na bal i okazać się mężniejszą 
od niego. Jednakże  spy ta ła  się E m ilii czy o trzy­
m ała  zaproszenie na wieczór do pani O lifaunt?

—  A  jakże  — odpow iedziała jej panna L ere- 
boulley. —  D iannie bardzo zależy na tem, aby na 
balu  u niej by ła  choć jed n a  uczciwa kobieta.

— W  takim  razie będą dwie: ty  i ja .
E m ilia  ściągnęła brwi gniewnie i badawczo spoj­

rza ła  w oczy H elenie lecz nie odpowiedziała jej 
ani słówka, prócz wyrażającego zdumienie wykrzy­
knika:

—  Ah!

N astępnego dnia, na jak iem ś zebraniu , T hau- 
z ia t zbliżył się do pani H e rau lt i zamieniwszy z nią 
k ilka słów obojętnych, rzekł nagle:

—  Czy to praw da, że ju tro  pani będzie u pani 
O lifaunt?

— Dlaczego pytasz mnie pan o to?
D latego, że pani O lifaunt chlubi się tem 

przed każdym  kto tylko chce ją  słuchać.
— Ozy to dla niej je s t takim  zaszczytem?
—  W ielkim , m a się rozumieć.

— Tem  lepiej, jeśli ona je s t zadowolnioną, co 
do mnie bardzo mało przyw iązuję wagi do tak  
drobnego faktu.

—  W ięc pani ani odrobinę nie jesteś zazdro­
sną?

— N ie jestem  nią już  teraz.
Mówiąc to H elena pobladła nieco i dodała z wy­

muszonym śmiechem:
— W idzisz pan , że do wszystkiego przyzwyczaić 

się można.
K lem ens zwrócił na nią wzrok sm utny i łagodny 

zarazem  i rzekł poważnie.
—  Z  całej duszy litu ję  się nad panią.
H elena  z dum ą podniosła głowę i rzekła niem al 

szorstko:

— Z w alniam  pana od obowiązku okazywania 
mi współczucia. N ie znoszę litości i nie po trzebu­
ję  pociechy!

—  Je d n a k  nie możesz mi pani zabronić, abym 
nie oburzał się na los, który okazuje się tak  n ie ­
sprawiedliwym dla ciebie. Z  całej duszy życzę p a ­
ni szczęścia, choćbym z tego powodu najsroższe 
m iał cierpieć katusze. W iesz pani dobrze, że 
usposobienie moje nie zmieniło się wcale; są ludzie
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co na  wieki pozostają wierni jedynej, prawdziwej 
miłości, k tó rą  czczą i szanu ją  ja k  świętość.

H elena dum nym  zm ierzyła go wzrokiem.
— Czegóż się pan  możesz spodziewać? — spy­

ta ła .
—  W  sercu mojem nie m a naw et iskierki n a ­

dziei, abyś pani kiedyś była mi w zajem ną — od­
p a rł spokojnie — ale kocham cię i nie odstąpię 
przez życie całe. Jedynem  d la  mnie szczęściem 
je s t  patrzyć na ciebie, napaw ać się czarownym 
dźwiękiem twego głosu. W idząc z jak iem  męz- 
twem znosisz cierpienie, litu ję  się nad panią 
i chciałbym cię powstrzymać od popełnienia jak ie ­
go bohaterskiego szaleństw a, k tóre nie rozbroi 
człowieka dla którego się poświęcasz a zgubić cię 
może w oczach św iata. Z  walki ja k ą  rozpoczęłaś 
wyjdziesz z rozdartem  sercem; pam iętaj że nie wal­
czysz równą bronią. Twoi przeciwnicy osłaniają 
się pancerzem  nienawiści lub obojętności, ty  zaś 
idziesz ufna i bezbronna. Oni są  obłudni i w iaro­
łomni, ty  szczera i szlachetna, musisz zatem  paść 
ofiarą i zostać zwyciężoną.

T u K lem ens zatrzym ał się nagle a H elena d rżą­
ca i wzruszona nie m ogła zdobyć się n a  słowa. 
Zdaw ało je j się, źe T h auz ia t wypowiedział wyrok 
potępiający ją  na wieki w otchłań  zgrozy i n ie­
szczęścia. C zuła jednak ; że nie wyjawił je j jeszcze 
wszystkiego co mu leżało na sercu i spo jrza ła  na 
niego błagająco. K lem ens zrozum iał widać n ie ­
m ą je j prośbę, gdyż ta k  dalej ciągnął:

—  N ie znasz pani charak teru  swego męża i od 
pierwszego dnia po ślubie fałszywą poszłaś z nim 
drogą. On należy do tego rodzaju  ludzi, którzy 
kochają i szanują tylko tych co im się opierają. 
P a n i byłaś łagodną i dobrą dlatego też Ludw ik 
udręczał cię bez m iłosierdzia... Było to n ieuni­
knione następstw o fak tów !.. A le  jeszcze czas zm ie­
nić sposób postępowania: okaż się pam  gw ałtow ną 
i nieubłaganą... A  przedewszystkiem  nie chciej 
upokorzyć się przed tw ą ryw alką.

H elena  sm utnie potrząsnęła głową.
— N ie chcesz pani tego uczynić? — podjął zno­

wu T hauziat. — H a, w tak im  razie nie ma co już 
o tem  mówić. N ie zapomnij pani tylko, żem był 
o tyle uczciwy, iż dałem  ci dobrą radę i bądź p rze­
konaną, że masz zawsze we mnie najwierniejszego 
przyjaciela,

I  tłum iąc głębokie westchnienie T h au z ia t po­
chylił się przed H eleną z pełnym  szacunku u k ło ­
nem, poczem oddalił się zwolna.

M łoda kobieta wróciła do domu sm utna i roz­
targniona. N adszedł wreszcie dzień balu. L u ­
dwik od ran a  był niespokojny i silił się na wymu­
szoną wesołość. N ie zwrócił uwagi na poważny 
sm utek żony i pojechawszy wcześnie do S ain t-D e- 
nis, spędził cały dzień w fabryce. Zaledwo zdą­
żył wrócić na obiad. Po obiedzie odezwał się do 
żony:

— Pojedziem y o jedenastej, nieprawdaż?
—  T ak  — brzm iała lakoniczna odpowiedź H e ­

leny, poczem Ludw ik oddalił się zaraz do swego 
gabinetu.

T ak  więc zniknęła wszelka nadzieja opam ięta­
n ia  się Ludw ika. M łoda kobieta razem z babcią 
u d a ła  się do swego pokoju i zaczęła bawić się 
z dziecięciem, lecz nagle ogarnął j ą  tak i gw ałto­
wny sm utek, że rzewnemi zalała  się łzam i. P rz e ­
straszona babcia wypytywała ją  o powód zm art­
wienia, ale H elena  odpow iadała je j półsłówkam i, 
tw ierdząc, że sm utek je j z całkiem  urojonych w y­
pływ ał pobudek i że zwierzyć się z niego nie może. 
W reszcie siłą  woli zapanow ała nad sobą i widząc 
niespokojny wzrok babci, zaczęła sięubierać. O je -

denastej była ju ż  zupełnie gotowa, nie chciała j e ­
dnak podług zwyczaju zejść do salonu, lecz oczeki­
w ała na męża w swoim pokoju. W krótce zjawił 
się L udw ik zniecierpliwiony widocznie, gdyż mnie­
m ał, że H elena  opóźniła się z ubraniem . U jrz a ­
wszy żonę, s ta n ą ł zdumiony jej pięknością.

H elena m iała na sobie b ia łą  suknię haftow aną 
perłam i, na szyi żadnego klejnotu. Lekko wijące 
się włosy ozdabiał m aleńki pączek białych powie­
wnych piórek. Szlachetna jej postaw a tchnęła ta ­
kim wyrazem dumy i godności kobiecej, że L u ­
dwik uczuł się dziwnie w obec niej onieśmie­
lony.

H elena u ję ła  męża za rękę i poprow adziła go do 
sąsiedniej kom naty, gdzie spał m ały P io truś. O d ­
sunąwszy firanki osłaniające kolebkę, w milczeniu 
ukazała  mu dziecię świeże i różowe ja k  kwiatek. 
Ludw ik pochylił się nad  synem, przez chwilę w pa­
tryw ał się w niego i do tknął ustam i jego czoła. 
Serce H eleny żywszem zabiło tętnem , chciała za­
wołać:

— Przez miłość dla twego syna, zostań ze mną 
w domu!

A le L udw ik wyprostował się ju ż  i najobojętniej 
w świecie popraw ił węzeł kraw atu .

M łoda m atka zrozum iała, że ostatn ie je j u s iło ­
w anie okazało się bezużyteczne i zapuszczając 
firanki z religijnym  szacunkiem , ja k  gdyby przed 
św iętokradzkim  wzrokiem zam ykała podwoje świą­
tyni, rzekła:

— Jedźm y.

X .

D ian n a  prom ieniejąca dum ą trzym ała rękę ko­
biety, k tó ra  ją  znieważyła i ukazała  zdumionemu 
Lereboulleyowi widok, jak iego  się najm niej spo­
dziewał. W  istocie obecność pani H e rau lt w sa ­
lonach pani O lifaunt była czemś ta k  niezwykłem, 
że piękna D ianna  m iała się z czego chełpić. Swo­
bodna, lekka ja k  m otylek, s tro jna w b łęk itną  ga­
zową suknię, D ianna przechodziła od jednej gro­
m adki osób do drugiej, zbierając wszędzie hołdy 
i uśmiechy.

Ile było w P aryżu  pięknych kobiet i modnych 
paniczów, wszystko to zebrało się dziś w salonach 
pani O lifaunt, k tóre  zaiste czarodziejski p rzedsta­
wiały obraz. Oko z upodobaniem  spoczywało na 
pięknych parach z ochotą oddających się tanecz­
nej rozrywce. W achlarze ja k  roje różnobarwnych 
motyli, powiewały nad  białem i ram ionam i, b ry lan ­
ty lśniły we włosach, a suknie unoszące się z lek ­
kim szelestem w tańcu  zlewały się w harm onijną 
jedność z czarownemi dźwiękami muzyki.

Lereboulley wystrojony podług najświeższej mo­
dy, nie posiadał się z radości. Z daw ało  się, że to 
on je s t  tu ta j panem  domu i pyszni się wspaniałe- 
mi salonam i i wesołem gronem  zaproszonych go­
ści.

N ie odstępow ał praw ie D ianny, z dum ą słu ch a ­
jąc  pochw ał o je j piękności i kom prom itując ją  
zbyt jaw nie okazywanem zadowoleniem. M ało kto 
zw racał uwagę na sir Jam es, k tóry  g ra ł w karty  
z wielkiem ja k  zwykle powodzeniem. Senator był 
już  teraz  pewien, że Ludw ik nie kochał sięw D ian - 
nie i że jego posądzenie całkiem  było bezzasadne; 
w przeciwnym razie czyżby pani H e ra u lt znajdo­
w ała się tu ta j spokojna i uśm iechnięta? W szak 
w idział ją  obok E m ilii otoczoną gronem  młodych 
kobiet i śm iał się w duchu z tego co nazyw ał wy­
nikiem rozbujałej wyobraźni. O ddychał pełną 
piersią, gdyż szczęściu jego nic nie groziło. Po

raz pierwszy od dwóch tygodni rozm aw iał poufale 
z Ludw ikiem  i spoglądał na niego przyjaźnie.

— K ochany L udw iku — odezwał się żartob li­
wie — widzisz tu  dziś zgrom adzone wszystkie n a j ­
piękniejsze kobiety w P aryżu . G dyby się dom 
zapalił i żywa dusza z tąd  nie wyszła, piękni p an i­
cze nie mieliby nazaju trz  w kim się zakochać!

I zaśm iał się ze swego ciężkiego dowcipu, lecz 
spostrzegłszy D iannę podążył natychm iast na jej 
spotkanie. P iękna A ngielka pociągnęła go w za­
ciszny kącik salonu i rzekła z m iną tryum fującej 
niewinności:

— A  co, widzisz że przyszła i wcale nie wyglą­
da na nieszczęśliwą ofiarę.

—  Cieszy mnie to  niewymownie!... —  odparł 
rozpromieniony. — K ocham  bardzo ca łą  rodzinę 
państw a H e ra u lt ale nadewszystko kocham  moją 
śliczną D iannę... J e s te ś  dziś szatańsko piękną, 
m oja miła! Ż ad n a  z kobiet porównać się z tobą 
nie może, chyba tylko żona Ludw ika walczyćby 
z tobą m ogła o palm ę piękności... Jeżeli kiedykol­
wiek tybyś mnie porzuciła, ona jed n a  zdołałaby 
mnie pocieszyć.

B łyskaw ica gniewnej nienawiści m ignęła w o- 
czach pięknej pani.

— O! w takim  razie um arłbyś ze zm artw ienia — 
rzekła — gdyż miejsce to zajm uje de T hauziat.

— K to?  de T hauziat?  —  powtórzył z nąjwyż* 
szem zdumieniem Lereboulley. — Czyś zmysły po­
s trad a ła  D ianno?... P a n iH e ra u lt  je s t najuczciwszą 
kobietą, ona kocha tylko swego męża.

— K im że więc ja  jestem , k tó ra  poświęcam dla 
ciebie honor m ęża i swój własny?... —  przerw ała 
mu cierpko D ianna. — J a k ą ś  nic nie znaczącą 
isto tą, nieprawdaż?

— Ty D ianno, jesteś uosobieniem doskonałości 
na ziemi. A le  pani H erau lt...

—  Ah! nudzisz mnie z tą  tw oją pan ią H e ra u lt— 
odparła  niecierpliwie. — K tóż  ona jest, że się 
z n ią  obchodzicie ja k  z księżną?... prosta szwaczka 
k tó ra  nie śm iała pewno naw et marzyć o bogactwie 
i stanowisku, jak ie  te raz  zajm uje w świecie. N ie 
wiem czem ona was tak  czaruje, T h auz ia t szaleje 
za n ią... a  ty  sam wydajesz mi się ogłupiony!... 
Id ź  porozmawiać z nią, będzie ci zapewne opowia­
dać o karm ieniu swego m alca i wzruszeniach jak ie  
jej spowodowało wyrzynanie pierwszego ząbka. 
N ie dość bowiem, źe je s t najuczciwszą z kobiet, 
ale jeszcze najlepszą z m atek... P rzypatrz  się ja k  
je j mąż zachwyca się tem i zaletami!...

T u  D ianna  głośnym  wybuchnęła śmiechem.
—  Przebacz mi D ianno, w yrządziłem  ci mimo­

wolną przykrość.
—  Nie, bynajm niej! Radzę ci, idź do najuczciw­

szej z kobiet... J a  jestem  tylko ład n ą  kobietą i nia 
posiadam  cnót, jak ich  ty  wymagasz.

I  odwróciwszy się szybko, D ianna  przeszła do 
salonu gry. Lereboulley ścigał ją  wzrokiem i do­
strzegł, że przybliżyła się do Ludw ika, chwilę po­
ufale szep tała  mu coś do ucha, poczem w sparła się 
na jego ram ieniu i wyszli zwolna oboje. Senator 
siadł do k a r t lecz choć dobrym był graczem , dziś 
w padał raz po raz, widocznie myśl jego czem in- 
nem była  zajęta.

( D alszy ciąg nastąpi.)
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WIADOMOŚCI

Z R Ó Ż N Y C H  ST RON .

iektórzy reporterzy  ciągle są  niepopraw ni 
ja k  znarowione dzieci, albo ja k  w ierutni 

głupcy, których śmieszy równe im głupstwo obu­
rzające rozum niejszych.

Je d n i z nich, gdy się zdarzy rzeczywiście coś 
niezwykłego, wypadek, k łó tn ia  lub zbrodnia, nie 
zbada ją  z g run tu  zdarzenia an i okoliczności w ja ­
kich to  m iało miejsce, ani wreszcie osób do niego 
wchodzących, tylko coś podsłuchawszy niejasno 
i niedokładnie, tu  przekręciwszy, dodawszy, tam  
domyśliwszy się najniedokładniej, k le ją  z tego ba­
jecznego sm oka i huzia! na  przypuszczalnych 
sprawców, bez względu na  następstw a.

Niedaw no w ogrodzie zoologicznym, zwanym 
inaczej Zwierzyńcem, przez nieostrożność jeden 
z dozorców przy karm ieniu niedźwiedzi, przez je ­
dnego z nich uchwycony, w okrutny sposób został 
zamordowany. Opis w ypadku był przerażający, 
a  gdy go zaczęto rozbierać, nieszczęście przypisano 
ty lko zarządowi ogrodu, głodzącem u jakoby zwie­
rzę ta  i n iedbającem u o porządek wewnętrzny 
w utrzym aniu k la tek  szczególniej ze zwierzętami 
drapieżnem i! K rzyku  narobiono wiele, zarzuty 
sypały się gradem , nieszczędzono nikogo a  p rz y ta ­
czano fak ta  niepodpadające niby zaprzeczeniu.

Przyciśnięty zarząd  tak  wielkiej doniosłości za­
rzu tam i, aby się z nich oczyścić zaprosił w szyst­
kich akcyonaryuszów oraz ludzi dobrej woli do re- 
wizyi naocznej porządku w ogrodzie, s tanu  k latek  
i sposobu żywienia zw ierząt w nim znajdujących 
się. Ścisły p rzegląd  ja k  najzupełniej przekonał 
o płonności zrobionych zarzutów.

Przekonano się ja k  najdow odniej, że był to  ty l­
ko prosty  wypadek, nieszczęście z nieostrożności 
w ynikłe, reporterzy jednak  zrobili z niego potwora 
w strząsającego bytem całej in s ty tu c ji użytku p u ­
blicznego, bez względu, że pow stała ofiarnością 
pryw atną i utrzym yw ana staran iam i pełnem i tru ­
du , godnemi uznania, może się rozlecić ja k  kupa 
liści zeschniętych, pod wpływem opinii źle dla niej 
uprzedzonej.

Lekkom yślność to nie do darow ania, a dziwna 
pobłażliwość redaktorów , znających aż nadto  do­
brze p lo tkarski ta len t podobnego rodzaju  pomocni­
ków, um iejących nietylko z kozła zrobić barana, 
z  muchy słonia, a z igły widły, ale wykoncypować 
naw et coś takiego co ani było, ani się zdarzyło, 
czyli... najbezczelniej skłam ać.

N iedaw no doniesiono z P iotrkow a do jednego 
z  kuryerów o przypadkowem  zabiciu na polowaniu 
w S ta re j-W si p. M okierskiego przez p. Sucheckie­
go. Tymczasem na szczęście wiadomość okazała 
się fałszywą, p lo tka jednak  została wydrukowaną. 
Czyż na to nie szkoda czasu i atłasu!

N a  posiedzeniu Tow arzystw a farm aceutycz­
nego rozbierano dwie kwestye dotyczące przyjm o­
w ania kobiet do ap tek  i następnie sk ładan ia  przez 
nie egzaminów. W  kw estyach tych wyjaśniono: 
że w myśl decyzyi departam entu  medycznego w P e ­
tersburgu  z dnia 1 Czerwca r. b., tym kobietom 
dozwolony będzie wstęp do aptek, które otrzym ają 
świadectwo z ukończenia kursu  4-klasowego w z a ­

kresie nauk objętych program em  gimnazyum filo­
logicznego, oraz z języków starożytnych, przyczem 
główny nacisk pada  na  język łaciński.

K obiety  chcące wyjść na  podaptekarzy, dalsze 
studya uzupełniać m uszą pryw atnie, gdyż nie bę­
dzie im wolno wstępować na wykłady uniw ersytec­
kie.

Ogródki włościańskie. W łościanie z gubernii 
K ieleckiej zakupili u ogrodników warszawskich 
znaczną ilość drzewek owocowych dosadzenia przy 
chatach. F a k t  ten wymownie świadczy o wzro- 
śnięciu wśród włościan kieleckich poczucia u ty li­
tarnego, do jak iego  niestety! nasi w łościanie jesz­
cze nie doszli, lubo może wielu z nich znajdu je  się 
w daleko lepszych w arunkach ekonomicznych, niż 
ich w spółbracia kieleccy.

SB? Od Ludwiki Szelążkowej, k tó ra  w m iesiącu 
Sierpniu r. b. wzięła udział w pielgrzymce do P a ­
lestyny, nadszedł niedawno pierwszy list, pisany 
z Jerozolim y do siostry.

Szelążkowa w gronie innych pielgrzymów wyje­
chała  z W iednia, a cały je j fundusz wynosił 200 
rubli, stanowiące owoc wieloletniej oszczędności 
z zarobków służącej.

P ą tn iczk a  donosi w liście o spotkaniu  aż dwóch 
kapłanów  polaków w Jerozolim ie, a  zam ieszkuje 
sta le  w dom u państw a Gościmskich, którzy dali 
je j bezinteresownie całkow ite utrzym anie. W e ­
d ług  listu Szelążkowej, mówiąc nawiasem  nader 
poprawnie pisanego, państwo Gościmscy pochodzą 
z gubernii K alisk ie j, z okolic Sieradza, i po stracie 
tro jg a  dzieci wynieśli się z k ra ju , a początkowo 
m ieszkając w Rzym ie, od la t dwóch osiedlili się na 
s ta łe  w Jerozolim ie. Szelążkowa objaśnia, iż wszy­
scy niezamożni pielgrzymi polscy, mogą liczyć na 
otrzym anie bezpłatnego m ieszkania i s to łu  u pań­
stw a G.

SB? Z Mińska gubernialnego donoszą: P rzed  k il­
ku dniam i odbyło się tam  nadzwyczajne ogólne ze­
branie członków miejscowego tow arzystw a ro ln i­
czego. Powodem zgrom adzenia było przybycie do 
M ińska p. R abin ina, wysłanego przez m inisteryum  
dóbr skarbowych, w celu porozum ienia się z tu te j­
szymi rolnikam i, co do rozszerzenia produkcyi wy­
robów wieprzowych i handlu niemi na większą sk a ­
lę. P rzy  dzisiejszym upadku rolnictw a i małych 
korzyściach, osiąganych tylko z samej uprawy zie­
mi, wszelki przem ysł rolny, gdzie część p rzyna j­
mniej zboża zużywa się na miejscu, powinien być 
pożądany dla naszych ziemian. P ro jek t więc p a ­
na  R abinow a czyli raczej wskazówki, jak ich  za 
jego  pośrednictw em  pragnie udzielić m inisteryum  
dóbr skarbowych, nab ie ra ją  wobec tego doniosłe­
go znaczenia. Rzecz głównie idzie o wywóz wie­
przowiny zagranicę. P . R . w przemowie swej, wy­
kazał ogromne korzyści, jak ie  otrzym uje A m ery­
k a  z rozwoju tego przem ysłu. Zaznaczył także, 
że ruch podobny począł się już  i w Rossyi i że po­
czątki, acz słabe, dały  jednak  bardzo pożądane re ­
zu lta ty . Z achęcał więc i tutejszych ziem ian, aby 
poszli za tym  przykładem , zaręczając, że wszelkie 
poniesione trudy  sowicie się opłacą. P an  R. po­
glądowo, za pomocą doskonałych fotografii, przed­
staw ił praktykow any zagranicą sposóbrozdzielania 
tusz wieprzowych i odmienny nieco sposób solenia 
wieprzowiny. W zbudziło  to powszechne zajęcie. 
N a  zakończenie p. R . obiecał chcącym korzystać 
z jego wskazówek poparcie i pomoc ze strony m i­
nisteryum . W obec korzyści, jakieby rolnicy nasi 
odnieść ztąd  mogli, towarzystwo rolnicze postano­
wiło gorliwie zająć się tym  projektem  i zachęcać 
swych członków, ażeby hodowlę trzody chlewnej 
rozwinęli na większą skalę. N a  przyszłem zebra­

niu, które 10 b, m. ma się odbyć, kwestya powyż­
sza ma być bardziej szczegółowo rozpatrzoną. Z e ­
wsząd słyszymy, iż spraw a ta  nie powszednie ma 
dla nas znaczenie. W ogóle hodowla trzody chle­
wnej w naszym k ra ju  daje pewne zyski, a  cóż mó­
wić jeszcze, gdy wyroby nasze z wieprzowiny będą 
m iały sta ły  i szerszy odbyt.

SB? Na przyszłorocznej wystawie paryzkiej, po ­
między osobliwościami ma się znajdować także 
muzeum Jo an n y  d ’A rc. M uzeum to obejmować 
będzie reprodukcye chatki w Dom rem y z meblami, 
ogrodem , gdzie obok pasącej się trzody będzie się 
ukazyw ała Jo an n a , przysłuchująca się swoim „g ło ­
som ” , dalej przedstaw iać tam  będą dwanaście g łó ­
wnych epizodów z je j życia, aż do chwili śmierci: 
spłonie naw et na prawdziwym stosie. Oprócz t e ­
go wystawione będą relikwie, autografy, na  o rg a ­
nach i fortepianie wykonywane będą utwory, jak ie  
natchnęła  postać dziewicy O rleańskiej najsław niej­
szym muzykom. W reszcie fasada, na  długości 40 
metrów, zreprodukuje bram ę w O rleanie, pałac  
w okolicach Compiegne, zkad Jo a n n a  usiłow ała 
uciec i bram ę P aryża, przed k tó rą  została ranną. 
Dozór nad tern muzeum powierzony będzie potom ­
kom rodziny d ’A rc.

?B? Koszta przyjęcia. Sumy, jak ie  rząd włoski 
w ydał na  przyjęcie cesarza W ilhelm a, są znaczne, 
wynoszą bowiem trzy miliony lirów, prócz sumy
950.000 lirów, wydanej przez króla H um berta  na 
ten cel z własnej szkatuły. „N azione” donosi, że 
cesarz W ilhelm  w ydał na podróż do W łoch 550 
tysięcy lirów, zaś na przyjęcie go wydało m iasto 
C astellam are 250,000 lirów, N eapol 200,000, Rzym
680.000 lirów.

£83 Udana operacya. P ro f. B illro th  dokonał w d. 
13 z. m. szczęśliwej ekstyrpacyi k rtan i u kupca 
M oryca A m stera  z Czerniowiec, k tóry  od kilku 
miesięcy cierpiał na raka  w krtan i. Od kilku dni 
A m ster robi próby oddychania i mówienia bez ru r ­
ki. J e s t  on w wieku zm arłego cesarza F ry d e ­
ryka.

Correnti. Ż ałobną  wieść otrzym aliśm y o zgo­
nie Correntiego, k tó ra , sądzimy, odbije się bole- 
snem echem o serca tych, co znali i cenili jego za­
sługi. Zw iązany osobistą zażyłością z kilku p isa­
rzam i, przygotow ał do druku dzieje lite ra tu ry  pol­
skiej, w której włochów z historyą kultury  naszej 
zaznajom ił. P rzy  założeniu akadem ii M ickiewi­
cza osobisty i czynny p rzy ją ł udział. Turyści n a ­
si nie om ijali nigdy jego m ieszkania, gdzie gościn­
nie zawsze przyjm owani byli. C orrenti posiadał 
język polski i z powodzeniem p isa ł drobne studya 
o poetach naszych, które dzienniki włoskie d ruko­
wały.

20? W osta tn ich  czasach  wyznawcy „wolnej m iło­
ści”, w ystępują w S tanach  Zjednoczonych coraz 
liczniej. W yznawcam i tejże zasady okazali się 
pewien pan i pewna dam a, oboje członkowie wyż­
szej klasy towarzyskiej w Bostonie, postanaw iając 
z pominięciem wszelkich „przestarzałych” ceremo­
nii w niedalekiej przyszłości rozpocząć wspólne ży­
cie. N ie robili nawet z zamiarów swoich ta jem ni­
cy, jakkolw iek oburzyli tern na siebie arystokracyę 
B ostonu. Pew nego dnia, przed połączeniem  się 
jeszcze młodej pary, jegomość, o którym  mowa, 
w ystąpił z ucztą i sprosił do siebie całe lepsze to ­
warzystwo m iasta, nie w yłączając osoby p re­
zydenta. P rzy  stole oczywiście mówiono dużo 
o śm iałym  zam iarze gospodarza, występowano 
z perswazyami tak  do niego ja k  i do panny, wszy­
stko darem nie, zakochani od raz powziętego zam ia­
ru  pominięcia wszelkich form odwieść się nie dali. 
Do rozmowy w trącił się także prezydent m iasta
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a  zw raca jąc  się n ieznaczn ie do go sp o d a rza , za p y ­
tu je  go zn ienacka: „P an ie  S oundson , więc z a m ia ­
rem  je s t  pańsk im  n ieodw ołalnym , tę  oto kob ie tę  
( tu  w sk aza ł p an n ę ) w złej i dobrej doli m iłow ać, 
n ieść je j pom oc i op iekę?” — „O czyw iście, p an ie  
p rezydencie” —  była odpow iedź. T e ra z  p rez y d en t 
odw ołu je się do panny : „N o, to  w idocznie —  rz e ­
cze —  i pan i żywi n ieodw ołalny  zam iar te m u  oto 
m ężczyźnie ( tu  w sk aza ł g o sp o d a rza) w złej i d o ­
b re j doli być w iern ą  i p o s łu szn ą  żo n ą?” —  „T ak , 
p a n ie ” — o d p a r ła  p an n a . „N o , to  w ta k im  raz ie—  
tu  p rezy d en t podn iósł g ło s  —  m ocą m ego u rzęd u  
og łaszam  w as m ężem  i żo n ą .” J a k  wobec tego  
ośw iadczenia zachow ała  się m im ow olnie zw iązana 
p a ra , o tern k ro n ik a  m ilczy.

 —  -

Ik s  zag a lo p o w a ł się w ża r ta c h  i ta k  k o ln ą ł j a ­
k im ś dow cipkiem  p a n a  Z e t,  że ten  po uszy z a ru ­
m ien ił się i szepnął:

—  Coś za n a d to  w esoły je s te ś .
—  T o ta k  z rad o śc i —  odezw ał się  trzec i ich 

tow arzysz  —  że w m iasteczku  w k tó rem  m ieszka, 
n a  bydło  p a n u je  ep idem ia  a  on ży je do tąd .

*
* *

—  G dybym  m ia ł k iedy  g łup iego  sy n a  —  o dzy ­
w a się  w pew nem  tow arzystw ie  ja k iś  p rag n ą cy  
uchodzić gw ałtem  za  dow cipn isia  — to  m usiałby  
zo s tać  księdzem .

W  sa lo n ik u  zap an o w a ła  cisza, sp o jrza n o  po s o ­
bie w m ilczen iu  i po m ałej chw ilce dop ie ro , o d e ­
zw ał się je d e n  z pow ażniejszych  panów :

—  T o  p ań sk i ojciec m u sia ł być zu p e łn ie  innego 
zd an ia .

O gólny w ybuch śm iechu  po tw ie rdz ił tra fn o ść  o d ­
pow iedzi.

#
* *

A p o s to ł w strzem ięźliw ości. W  pew nem  m ieście 
pó łnocno-am erykańsk iem  ja k iś  p ro p a g a to r  w s trz e ­
m ięźliw ości p rzem aw ia ł w p io ru n u jący ch  słow ach 
przeciw ko tru n k o m . O chrypnąw szy  od tego  w yle­
w u elokw encyi, p rosi, aby  m u k to  p rzyn iósł sz k la n ­
kę m leka. J a k iś  żartow n iś o fia ru je  swe u s łu g i 
i po chw ili p rzynosi szk lankę  k on iaku , z a p raw n ą  
n iew ielką ilo ścią  m leka. P re le g e n t kosz tu je , m la ­
ska  językiem  i wychyliwszy szk lankę  jednym  h a u ­
stem , woła:

—  W ie lk i C ezarze! w ja k ie j że s ta jn i  s to i ta  
krow a!

* **

S ły n n y  w P a ry ż u  k ro n ik arz  „ F ig a ra ” , A lb e r t 
M illau d  w je d n e j z o s ta tn ich  pogaw ędek  donosi, ża 
pew ne kółko  depu tow anych  chce w nieść do izby 
p ro je k t, m ocą k tó rego  ze słow n ika francuzk iego  
m a  być w ym azanym  w yraz „z łodz ie j” . K to b y  zaś

w blizkości g m ach u  izby ośm ielił się wymówić ów 
w yraz, lu b  np. „ocet s iedm iu  z ło d zie i” , a lbo  „A li 
B a b a  i cz te rd z ie s tu  z ło d zie i” , te n  zap łac i k a rę  25 
tysięcy franków . W  ta k i sposób M illau d  ośm ie­
sza  depu tow anych , u staw iczn ie  o sk a rżan y ch  w o s ta ­
tn ic h  czasach  o k rad z ieże  i łapów ki.

*  *
*

—  J a k  p an i p rzed staw ia  sobie uczucie m iłości? 
z a p y ta ł p an n y  Z . n ie fo rtu n n y  je j adonis, niczem  
odczepić się  n ied a jący , a  w iecznie o m iłości w y g ła ­
sza jący  są żn is to  ckliw e ty rad y .

—  N a tu ra ln ie  —  o d rze k ła  —  uczucie  m iłości 
p rzed staw iam  sobie w czarnym  fra k u , b ia ły ch  r ę ­
kaw iczkach  i n a  k lęczkach  p roszącego  o rękę  w y­
b ran e j, k tó ra  w sk ro m n ej perka likow ej suk ience 
sk ła d a  m u ja k  n a jg rzeczn ie jszy  za  to  u k ło n  i s a ­
m ego w baw ia ln i pozostaw ia .

P a n n a  Z . co rze k ła  to  z ro b iła , a  u p a r ty  adonis 
raz  przecie  z rozum iał sens danej odpow iedzi.

NOW E KSIĄŻKI.
3 S T a . d , © s ł a . n e  c ł o  l E S e d - s t l s c y i .

T rag ed y e  Sofoklesa w p rzek ład z ie  K az im ie rz a  
K aszew sk iego . A jak s . F ilo k te t. E le k tra . T ra c h in -  
k i. E d y p  k ró l. E d y p  w K o lon ii. A n ty g o n a . N a ­
k ła d  S . L ew e n ta la , N ow y Ś w ia t N r . 41.

ZAWIADOMIENIA.

ZATWIERDZONA P R 1 E I  WŁADZE W łłS Z A
najnowzsa szkoła kroju i szycia sukien okryć, ubrań 
dzięcinnych i bielizny ef. §Jrabók!ej. Otwartą została 
przy znanej oddawna pracowni sukien i okryć Pelagii K. 
Złota N. 1 6 .

Uzyskawszy patent wynalazku w Paryżu, wykładani na­
ukę kroju krawieczyzny i bielizny w swojej szkole i po 
domach, podług metody własnej najnowszej uznanej za 
najpraktyczniejszą łatwą do nauki z pomocą tylko miary 
i ołówka odznaczającą się przytem szczegółową dokła­
dnością rysunku i zręcznością formy. Uczenicń po przej­
ściu kursu otrzymają patenty legalne. Szkoła przyjmu­
je  również na naukę strojów, krawatów, negliży i innych 
przedmiotów, pośredniczy w wyszukaniu miejsca swoim 
uczenicom. Dostarcza także form z bibuły na miejscu 
i pocztą. Uczenice ze wsi mogą być przyjęto z miesz­
kaniem.

Książka pod tytułem: Nowa Metoda kroju sukien, 
okryć i ubrań dziecinnych jest do nabycia w mojej szkole 
i Redakcyi S. Lewentala.

Właścicielka Szkoły • / .  G v a b s k O .

Królowie Polscy
na gw iazdkę dla m łodzieży, podług rysun­
ków  Tytusa M ałeszew skiego, 43 w izerunki 
litografow ane z  krótkim  tekstem  w  ozdo­
bnej książeczce lub na arkuszu, są  do naby­
cia w  Redakcyi Tygodnika Słód i Powieści, 
oraz Przyjaciela Dzieci. Cena egzem plarza  

2 rs. 30 kopiejek.

*-• NIŻEJ KOSZTU
Po zw iniętym  m agazynie ubiorów dziecin­
nych, są  do sprzedania SUKIENKI dla dzieci 
od lat 3-ch do 10-iu. Ulica TARKA Nr. 19, 

m ieszkania Nr. 27.

NIŻEJ KOSZTU -**

HASAIZH 1101
I S T R O J Ó W  D A M S K I C H

ANNY HALMAN
pod za rząd em  

Maryi  Trzc lńskie j .

Niecała  Numer 11.

P o le c a  n a  sezon bieżący w ielki w ybór 
najśw ieższych fasonów  i modeli k a p e lu ­
szy dam sk ich  o raz w szelkich przyborów  
toaletow ych po cenach  n iep rak ty k o w an ie  
n izk icb . M am  n iep ło n n ą  n ad z ie ję , że 
S zanow na P ub liczn o ść , za szczycająca  
m nie d o tą d  łask aw em i w zględam i, zech ­
ce i n ad a l dać  sposobność p rzek o n an ia  
się  dow odnie, iż  w szelkie o b sta lu n k i, wy­
chodzące z m ej p racow ni, m a ją  n a  celu 
je d y n ie  zadow olenie je j g u s tu  i w ym agań.

PREmCIELA GHiHCl
n u m e r 46 w yszedł z d ru k u  i zaw iera: 

P o ż y te k  z techno log ii. —  D ziew czyny w iejskie 
z okolicy B ia ło g ro d u  (z drzew orytem ). — G ło d n e  
p ta szk i (w iersz). —  Z ab o b o n y  (kom edya). —  J a ­
p o n ia  (d rzew ory t). — T a ra n ta s  pocztow y (d rz e ­
w ory t). —  Czyny n au cza jące . —  P raw dziw a h isto - 
ry a . —  Z  praw dziw ych w ydarzeń . D o d a tek : N a  
p lacu  za Ż e lazn ą  b ra m ą . —  S ta ś  i N ac ia  (w iersz). 
Świszczę (z drzew orytem ). —  A lin k a  (w iersz). —  
K o c h a n a  có reczka . —  Ju le cz k a  i k o tk a  (w iersz). —  
R ozm ow y z M am ą. —  N ie  su k n ia  zdobi człow ieka 
(w iersz). — P rzy w id zen ie  —  O dpow iedzi. —  Z a ­

d a n ia  i łam ig łów ki.

HS3S* D o d z is ie jszeg o  N ru  T y g o d n ik a  d o łącza  się 
d o d a tek  z d rzew ory tam i i a rk u sz  z k ro jam i.

T R E Ś Ć : W  spraw ie kobiecej. —  Z  sonetów  W ł. T rzciń sk iego  (w iersz). —  P rzes ilen ie , p rzez M ary ś N a p ie ra lsk ą  (d . c.). —  T e a tr . —  W ola, p rzez Je rz eg o  
O h n e t’a, p rz e k ła d  B ron isław y  K ow alsk ie j (dalszy  c iąg ). —  W iadom ości z różnych s tro n . —  Z aw iadom ien ia . W  D odatku : K ocham  cię i zaw sze kochać

będę! (a rk u sz  5.)

fto8BOJieHO HeHavjioHi, Bapnuma, 2 fteKaópu 188S r. Redaktor J. K. G regorow ie*. Wydawca K, Nkiwski. Druk E . S k iw sk iego , Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).
_ | > o d a t e k .


